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A U S Z P U R  G.

Au szp ur g ,  po n iemiecku A u gs bu r g ,  po ł a ­
cinie Augusta V in d e l i c o r u m , należy bez za­
przeczenia do najpiękniejszych i najosob l iw­
szych miast  w ca łych Niemczech.  Liczba do­
m ó w  wynosi  w nim 4000,  równa  się przeto 
z tego względu Pradze czesk ie j ;  ale liczba 
mieszkańców Auszpurga nie przechodzi  37,000,  
a j e dn ak  by ły  czasy kiedy przewyższała 
80 ,0 0 0 .  Jak widać ,  takiź los spo tka ł  Au- 
s z p u r g , co i wiele innych  dawnych  miast 
r zeszy niemieckiej  —  Troja  fu i t .

Bogactwa Weise rów i innych auszpurskich 
m a ta do r ów  kupieck iego s tanu pozostały juz  
tylko w a n e gd o ta ch ;  dom F ug g er ów  przeo­
brazi ł  się w znakomity ród sz lachecki ,  a s ł o ­
wniki i przys łowia  zachowały  nam pamięć 
ska rbó w tego domu.  W  księgarskim i d r u ­
kar skim świecie s łynie Auszpurg zakładami  
ksiąźęcia typografów,  ba ron a  Cotta.  W histo- 
rvi umie ję tności  i sztuki n iemieckiej  naz wi ­
sko t ego miasta z zaletą jes t  w sp o m in a ne ;  
S a n d r a r t ,  Ru gendas ,  R i d inger ,  Pe u t inge r  i 
inni byli  ro d em  z Auszpurga.  Powszechnie  
znane są w Niemczech imiona wsławionych 
t ego  miasta niewiast Klary Det t in ,  Barba ry  
B lu m b e r g e r ,  Agnieszki B ern au er ,  Fil ipiny 
Wel  ser, Elżbiety Rehlinger .

Początek Auszpurga wyprowadza ją  od d a ­
wne j  osady rzymskiej  Augusta , k tórą August  
cesarz po zwycięztwie nad Windel i cyanami  
założył  tu na lat  dwanaście przed Chrystusem.  
W  piątym wieku e ry  chrześci jańskiej  Hunno-  
wie zniszczyli to miasto;  następnie przeszło 
on o  pod panowanie F ranków,  i znowu w cza­
sie wojny Tassył lona księcia bawarsk iego 
z Karolem Wielkim zostało spustoszone.  
W  dalszych wiekach,  handlem i p rzemysłem 
podniós ł  się Auszpurg do wysokiego znacze­

nia, i w XV w ie ku ,  na równi  z Norymbergą,  
był  g ł ów nym  składem hand lu  Eu ro py  pó ł ­
nocne j  z południową.  T u  na se jmie rzeszy 
n iemieckiej  w roku 1530 Marcin L u te r  zło­
żył Karol  owi V cesarzowi wyznanie  wiary,  
podpi sane przez książąt niemieckich i innvch 
przedniejszych zwolenników nowej  nauki ;  
z tego powodu  wyznaniem auszpursk iem do­
tychczas nazywanej .  W  roku 1806 Auszpurg 
wcielony został  do królestwa bawarskiego i
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stanowi dzisiaj stolicę cy r ku łu  g ór ne go  D u ­
naju.

Widok  tego miasta ,  jaki  się tu dołącza,  
zdjęty jes t  z naj lepszego stanowiska.  Prze-  
bieżmy go od  strony p rawej ,  ku lewej .

Na samej  krawędzi  daje się widzieć wieża 
j ezuickiego kościoła świętego Je rzego.  Tuż 
obok prawie wpada nam w oczy kościół  k a ­
tedralny,  s ięgający początkiem swyin aż 994 
ro ku ;  w późniejszych atołi  wiekach rozliczne 
nas tąpi ły w nim odmiany,  i b rakn ie  temu 
gmachowi  na harmoni i  s tylu ,  nie czvni on 
przeto na widzu tak m o cn ego  wrażenia,  jak 
inne niemieckie kated ralne  kościoły.  Wnęt rze  
j ego  zdobią liczne szacowne obrazy,  tudzież 
szczątki s t a rodawnych  malowideł  na szkle. 
Wieżyczka,  którą spost rzegamy po lewej 
stronie katedry,  należy do pałacu biskupiego: 
tu właśnie dnia 25 czerwca roku 1530 w o b e ­
cności  Karola V, króla F e r d y n a n d a ,  wszyst­
kich elektorów'  i książąt rzeszy niemieckiej  
z łożone było protest anckie wyznanie wiary.  
Bauer kanclerz saski czytał  j e  tak g ł oś n o ,  iż 
nietylko wszyscy obecni  w sali ,  ale nawet  
lud zgromadzony na podwórzu mógł  słyszeć 
każde s łowo.  Wieże kościołów ewangiel i-  
ckiego i katol ickiego świętego Krzyża,  u k a ­
zują się po lewej stronie pałacu bi skupiego.
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O b a  te kośc io ły  zawie r a j ą  b a r d z o  s zacowne  

ob razy ,  p i erwszy  m ia no w ic i e  C b rz e s t  C h r y ­

stusa [sędzia T m t o r e t l a .  W y s o k a ,  p o j e d y n ­
czo wznosząca  się w pob l i żu  tego  ko śc io ł a  

w ie ża ,  tak nazw an a  P e r l a c b t h u r m  , tern j es t  

dla m ie szk ań có w  A u s z p u r g a > c z e m  d l a  W i e ­

d e ń c z y k ó w  wieża  św ię t ego  S t e f a n a ,  a dla 

S t r a z b u rc z y k ó w  Muns t e r .  W  r. 9 89  z b u d o w a ­

na,  w d a w n y c h  cza sach  s ł użył a  za s t r a ż n i c ę ,
» J  «

a wysokośc i  326  s t óp  do cho dz i .  P r zy  niej  

w idz imy  r a t u s z ,  ł a c n o  da j ą cy  się po zna ć  po  

d w ó ch  o śmio  ką tnych  wieżach .  Za cz ę t y  w r o ­

ku  1613  w p ięc  lat  u k o ń c z o n y  zos t a ł .  Boga ty  

w  ma lo wi d ł a  wsze lk i ego  r o d z a j u ,  ch lu b i  się 

szczegó ln ie j  salą z ł o t ą ,  tak n az w an ą  o d  wy-  

z ł a c any ch  oz d ó b  r ze ź b i a r sk i c h ,  k tó r e j  p o ­

sadzkę  wyśc i e ł a  2 , 8 0 0  tafli b i a ł e g o , s za r ego  

i c z e rw o n e g o  m a r m u r u .  T e r a z  umieszczona 

w niej  j e s t , r ów n ie  j ak  w cz t e r ech  p r z y l eg ły ch  

k s i ążęcych  k o m n a t a c h ,  k r ó l ew s k a  ga l l e rya  
ob raz ów .  P om i n ą w s z y  wieże  ko śc io łó w  św ię ­

te j  Anny,  św ię t ego  M a u r y c e g o  i k a z n o d z i e j ­

sk i e g o ,  spoczn i e  ok o  na sze  na  ko lo s sa l nym  

ka to l i ck im  kośc i e le  św ię t ego  U l r y k a  , z a czę ­

tym w ro k u  1477,  k tó r y  d la  w z n io s ł eg o  p o ­

łoż en i a  sw e go  n a d  wszys tk i emi  g m a c h a m i  

pa n u j e .  W s p a n i a ł a  j e g o  wieża  d o c h o d z i  3 0 0  

s tóp wysokośc i .  Na  w z g ó rk u  * k tó r y  kośc ió ł  

t en  za l e g a ,  b v ł o  za c za sów r zym sk i ch  kap i -  

to l i um d a w n e g o  miasta  Augus ta  V in d e l i c o ru m ,
O  O  7

późni e j  zaś kapl i ca  święt e j  Afry,  r o d e m  z A u -  

szpucga.  Mała wieżyczka po  p r a w e j  s t r oni e  

ka to l i cki ego  koś c io ł a  św ię t ego  U l r y ka  w s k a ­
zuje  n a m  po ł o że n i e  p ro t e s t a n c k i e g o  kośc ioł a  

tegoż  im ie n i a ;  wieża zaś z l ewe j  s t r on y  jes t  

c ze rw on ą  b r a m ą ,  p r zez  k t ó r ą  i dzi e d r o g a  do 

M o na ch iu m.

P rze dn i a  częśc w i d ok u  w y o b r a ż a  c h a r a k t e r  

okol i c  A u s z p u r g a : j e d n o s t a j n ą  p ł a szczyznę ,  

a p r zy t e tn  b u j n ą  ro ś l i n noś ć .  K o s a r z e  i w ie ­

śn i acy  płc i  o b o j g a ,  j ak i ch  t u  m a m y  p rz ed  

o c z y m a ,  do k ł adn i e j  niżel i  s ł o w a ,  dadzą  

na m  p o z n a ć  u b io r y  mi e s zk ań c ów  t a m ecz n yc h  

okol ic .

R Ó Ż N I C E  1 P O D O B I E Ń S T W A

w  N a t u r z e .

Cała  n a tu r a  pod  u w a ż n e m  o k i e m  m ą d r e g o  

bad ac za  ro z p a d a  na  dwa  wielkie  dz ia ły,  to 

j e s t  ży j ąc ą  i n i eży j ącą .  Ż y j ą c a  podzie l a się 

na ro ś l i n y  i zw ie r z ę t a ,  n ieży j ąca  zaś na ma* 

t e ryą  p ł y n n ą  i s t a łą .  W ie l k a  j e s t  r óżn i ca  p o ­

między zwie r zę t ami  a r o ś l i nami  pod  w z g l ę de m  

ich d o b r o w o l n e g o  r u c h u ,  w ie lka  j e s t  t akże  

p om ię dzy  p ły n a m i  a m a t e ry ą  s t alą  pod  wzg lę ­
de m  ich ruch l iwo śc i .  C o  do  tej  os t a tni e j  

w ła sno śc i  p ł y n y  więce' j  się p r zyb l i ż a j ą  do  

z w ie r zą t ;  m a t e ry a  zaś s t a ła  do  roś l in .  L ecz  

z n o w u  co  do  sk ł a d u  w e w n ę t r z n e g o  i sp o s o b u  

życia  , p ł y n y  w iększy  m a j ą  związek  z r o ś l i n a ­

m i ,  tak j ak  zwier zę t a  ściślej  się ł ą czą  z m a ­

t e r y ą  s t a łą .  R oś l i n om  b o w i e m  sam e  p ły n y  
s ł użą  za p o ż y w ie n i e ,  zw ie r zę tom p róc z  n i c h ,  

g łó w n ie  s ł uży  m a t e r y a  s t a ła ,  Roś l i ny  w swo im 

sk ł adz ie  m a j ą  t y lko  p ł y n y  p o w ie t r z n e  i c ia ł o  

b a r d z o  nie  t r w a ł e ,  k tó r e  w  p e w n y m  w zg lę ­

dzi e  m oż e  b y d ź  r a cz e j  j a k o  l o t n e  u w a i a n e ,  

t ak im  j e s t  węgie l .  Zw ie r zę t a  p r ó cz  p ł y n ó w  
d o p i e r o  w z m i a n k o w a n y c h ,  g łó w n ie  są z ł ożo ­

ne  z m n ó s tw a  p i e r w i a s t kó w  m i n e ra l n y c h .  

O tó ż !  p o m i m o  tak  u d e rz a j ą c y c h  r ó ż n i c ,  k t ó ­

r e  z ac hodzą  p o m i ę d z y  zwie r zę t ami  ży j ącemi  

a m i n e r a ł a m i  m a r t w e m i , j akż e  o n e  c u d o w n ie  

się z so b ą  j e d n o c z ą  i p r aw ie  i den ty f i ku j ą  tak 

d a l e c e ,  że t y lk o  s t anami  is tni enia  zda j ą  się 

byd ź  od  s i ebie  r ó ż n e m i ?  P o m i ę d z y  p ł y n a m i  
t ak ru c h l iw e m i  i l ekki emi  a r oś l i nami  tak 

c iężkiemi  i p r a wie  n i e r u c b o m e m i , j ak że  Zno- 

wuż  bl i ski  zac l iodzi  zw iąz ek?  Ale u w a ż m y  

j ak  się j e d n o c z ą  m i n e r a ł y  ze zwie rzę t ami  
uw aża j ąc  j e  z e w n ę t r z n i e ,  tudz ież  jaki  j e s t  

p r z e c h ó d  od zwie rzą t  do k sz t a ł t ów  ro ś l i n­

nych .

K aż d e  zwier ze  p o k r y t e  j e s t  e p i d e r m e t n ,  

k tó r y  ze sk ł a du  b l a s z k o w a t e g o , ze swoje j  

. t rw a ł o śc i ,  g i ę t ko śc i ,  sp rężys tośc i  i n i e czu ło r 

ś c i , b a r d z o  się zbhza  do m i n e r a ł u .  Na  ©pi-
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d e r m ie  (*) r oz śc i e l a ją  się i r ozko rzen i a j ą  w n im 

włosk i  d r o b n e  m e c b o w a t e  naksz t a ł t  m n ó s tw a  

ro ś l i n  i t r aw  suto  z iemię  p o k r y w a ją c y c h .  

W ł o s y  i p ie r ze  są j a k b y  o w e  d r z e w a  k o r z e ­

n i a m i  do  c ia ł a  p r z en ik a j ą ce  i z n i ego  soki  
c i ą gn ą c e .  Rogi  po j e d y n c z e  n aks z t a ł t  c e d ró w  

) d ę b ó w  n i e b o t y c z n y c h ,  k tó r yc h  w iek 1 0 0 0  

l a t  d o c h o d z i , a  k r za k ow a t e  naksz t a ł t  k r z ew ów  

r o z ł o ż y s t y c h  s zybko  r o s n ą c y c h ,  i n i e zby t  d ł u ­

g o  t r w a j ąc y c h .  1 j a kż e  to c u d o w n y m  s p o s o ­

b e m  dwa  k ró l e s twa  na tu r y  ży j ące j  pi at  e ry  ą 

p r a w ie  m a r tw ą  po m i ęd zy  n i emi  ś r od ku j ą c ą  

p o ł ą c z a j ą  się n a w z a j e m ?  1 j ak im  s p o s o b e m  

ta m a t e r y a  m a r tw a  tak od n ich  różna ,  a p r z e ­

c i eż  im za związek  do sk o n a ł y  s ł u ż y ?  J ak  n a ­

r e s z c i e  c i a ł a  m a r t w e  ł ą cz ą  się z ży w em i  i 

ow szę tn  w ich g t a n i c e  w kr a c z a j ą ?  N i e m o ż n a  

t u  s t ł umić  w sob i e  g ło s u  p o m i m o w o l n i e  się 

w y r y w a j ą c e g o :  „ C u d o w n y m  j e s t e ś  P a n i e ,  i 
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Jeżel i  t e r az  w eź m ie m y  p o d  u w a g ę  m a t e ry ą  

m a t  Iw ą ,  c iężką  i św ia t ł o  nie w a ż k i e ;  to p o ­

m i m o  ich n a d zw y cz a j ny ch  r ó ż n i c , n i e s k o ń ­

cz en i e  bl i skie  p o d o b i e ń s tw o  m i ęd zy  n i e m i ,  

z ach odz i .  B ry ły  b o w i e m  c i ężkie  m a j ą c e  ru c h  

w p r z e s t r z e n i ,  l edwie  że n ie  m o ż n a  u w aża ć  

za  i s t n i e j ące  w  c i ą g ł ym  sp ocz ynk u  w p o r ó ­

w n a n i u  z r u c h e m  ś w i a t ł a ,  k tó r eg o  p r ę d k o ś ć  

j e s t  t aka  p r a w i e ,  j ak  p r ę d k o ś ć  myśl i  l u b  

i m ag in a cy i .  B ry ły  te j e d n a k  me t a l i c zn e  ta-  

k i em i  k o l o r am i  j a ś n i e j ą , na j ak i e  się da r o z ­

ł o ż y ć  p r o m ie ń  św ia t ł a , a l b o  cza sem wszystki e  

g r a j ą  n a  ich powie r zchn i .  Czyż na  ciele  o r g a -

. ( “) Jedne epidermy są p o k ry te , drugie nagie, a w  tym 
osta tn im  p rzy p ad k u  ł iywają g r u l e  i tw arde .  Tak np.  

na  żółwiach i r a k a c h , pancern ikach  i lusliow'cacb 
w  skorupę p rzechodzą.  Na gadach w  p l c w h o w a t ą , 
s p r ę ż y s t ą ,  suchaw ą łuskę ,  i ten epiderm dosyć jes t  do 
rośl innego podobny. Niekiedy ta łuska jest św ie tnych 
metalicznych kolorów jak  na rybach.  Ja k iko lw ie k  epi- 
ćlerm na  oko różny,  ma jednak podług b a d a ń  W okelina  
też  same w  sobie p ie rw ias tk i  i co do na tu ry  sw o je j1 do 
m eta lów  bardzo  jes t  zbliżony, równie jak p ierza  i w łosy  
n a  nim będące.

n i c z n e m  (wy jąwszy  p ie r ze  a c za sem.włosy  lub 

ł u s k i ,  k tó r e  j u ż  n i e j ako  do n a tu r y  n i e o r g an i ­

c z ne j  w inn y  bvdź  po l i c zone ) ,  spos t r z eże my  tak 
żywe  k o l o r y  a lbo  ich  gr ę  p r ze ś l i c zną ?  a t y m ­

cz a se m na  m e ta l a ch  wszys tko  to w n a j w y ż ­

szym s topn iu  widzieć  mo żn a .  L ę k a m  się p o ­
w ie dz i e ć ,  a le  p o d o b n o  żelazo zn i e d ok w as zo ne  

m a  ko lo r  p rom ien i a  f i o l e t o w e g o ,  i o n  też to 

n a d a j e  w ła sno ść  m a g n e t y c z n ą  ig i ełce .  G d y -  

b v tn  w yr ze k ł  że on  j e s t  z b i o r e m  a t o m ó w  ż e ­

laza  , a l bo  że ma  a to m y  żelaza w s o b i e ,  że 

p o m a r a ń c z o w y  ma  a t o m y  siarki  w sob i e ,  b y ­

ł a b y  to m yś l  n i e s łyc ha na  a może  i na o sk a r ­

żen ie  o o b ł ą k a n i e  mn i e  n a r a ż a j ąc a .  Ale cóż 
k i ed y  w na tu r ze  n i e p o d o b i e ń s t w a  g ł ę b o k o  

r o z w a ż o n e ,  s t a ją  się p o d o b i e ń s t w a m i ,  bo  

n a j ró żn i e j s ze  na po zó r  rzeczy ł ą czą  się a n i e ­

k i edy  i den ty f i ku j ą  z sobą .  1 j a k ż e  w y t l ó m a -  

cze m y  o w e  ae ro l i t y  do k i l kunas t u  c e n t n a r ó w  

d o c h o d z ą c e ,  k tó r e  są g ł ó w n ie  zb io r e m  nie- 

d o k w a s u  że laza i s iarki  ? W  p ow ie t r z u  k tó r e  

się da wz ią ść  p o d  ścis ły r o z b i ó r  t ych  j i ier-  

w  i os tków nie  m a ,  m oże  w ięc  są w p r o m i e ­
ni a ch  świa t ła  , na k t ó r ych  ro z b i ó r  che tn i j a  nie 

m a  s p o s o b u .  Może  się p r zez  wieki  a t o m y  

g r o m a d z ą  w p rz e s t r z en i  ze świa t ł a  w yd z i e ­

l a n e ,  ab y  po te tn  b ry ł y  ogn is t e  wś ród  ł o s k o ­

t u  s t r as z l iwego  z p r z e r a ż e n i e m  wszelki ej  d u ­

szy ży j ąc e j  sp ad ły .  Jestl i  p o d o b i e ń s tw o  w n a ­

szej  m y ś l i ?  p r z y n a j m n i e j  n i e p o d o b i e ń s t w a  

nikt  na m  pos i t i ve  nie m oże  zarzuci ć.

Jeżel i  zważ ymy  d rogi  b ry ł  m a r tw y ch  w p rze ­

st rzeni  się t o c z ą c y c h ,  te  są zawsze  m n i e j  w ię ­

cej  k o ło w e  l ub  p a r ab o l i c z n e ,  k tó r e  to p a r ab o l e  

uważa  Śn i adeck i  za e l i psy n i ezmiern i e  sp ł a ­

szczone.  Is toty ży j ące  swo im b i e g i e m  życia,  

zda j ą  się l uk i  o p i s y w a ć ,  k tó r e  się c za sem do 

p a r a b o l  l u b  h ip e r b o l  zbl i ża j ą .  P ro m ie n i e  

świat ł a  m a j ą  t ylko d rog i  p ro s t e .  Cia ł a  więc  

m a r t w e  czy drog i  k o ł o w e  czy  p r o s t e  k r y ś l ą , 

to te w p rzes t r zen i  n i e og r an i c zo ne j  n igdy  się 

n ie  k o ń c z ą ;  d rog i  zaś  s a m y c h  i s t o t  j e d y n i e  

ż y j ą c y c h ,  b i eg i em  życia  z a k ry ś l a n e ,  zawsze  

są sk o ń c z o n e .  N a d t o ,  d rog i  p r o s t e ,  k o ł a  i
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l u k i ,  oio. są  t r z y  e l e m e n t a ,  z k t ó r y c h  m a t e ­

m a t y k a  r o z u m e m  u r o b i o n a  p o w s t a ł a .

P i s a ł e m  w  d z i e ń  Ś .  M i k o ł a j a  1 8 3 9  r.

J ó z e f  z Zochow.

A L C H E M I J A  I K A M I E Ń  F I L O Z O F I C Z N Y .

. N i e  m a s z  m o ż e  w  b i s t o r v i  f i lozofi i  c i e k a ­

w s z e g o  r o z d z i a ł u  n a d  t e n ,  k t ó r y  o p i s u j e  p o ­

c z ą t e k  i p o s t ę p y  A l c h e m i i ;  n i e  m a s z  ż a d n e j  

g a ł ę z i  u m i e j ę t n o ś c i  z i e m s k i c h ,  k t ó r a b y  m o ­

c n i e j  p r z e d s t a w i a ł a  p o t ę g ę  i z a r a z e m  s ł a b o ś ć  

u m y s ł u  l u d z k i e g o  ; nie  m a s z  p r a c y  n a k t ó r e j b y  

s ię  t r a f n i e j  i ś c i ł a  b a j k a  o  g ó r z e  r o d z ą c e j  m v s z .

O w a  ż ą d z a  n i e s k o ń c z o n o ś c i  ż y j ą c a  w c z ł o ­

w i e k u ,  k t ó r a  n a j w i ę k s z y m  j e s t  d o w o d e m  j e g o  

d o s k o n a l n o ś c i  ( p e r f e c t i b i l i t a s ) ,  k t ó r a  p r z e j m u ­

j e  g o  m i ł o ś c i ą  r z e c z y  c u d o w n y c h  i n ę c i  d o  

n a d p r z y r o d z o n y c h ,  c z y n i ł a  g o  w w i e k a c h  

c i e m n o t y  a l c h e m i k i e m  i a s t r o l o g i e m ,  z a n i m  

z p o s t ę p e m  c z a s u  i ś w i a t ł a ,  a s t r o l o g i a  p o w i ­

ł a  a s t r o n o m i j ą ,  z a l c h e m i i  w y r o d z i ł a  s i ę c h e T  

m i j a ,  n a u k a  z a j ę ł a  m i e j s c e  k a b a ł y ,  m a g i c y  i 

c z a r n o k s i ę ż n i c y  p r z e o b r a z i l i  s ię  w u c z o n y c h .  

N a  s c h y ł k u  to  s z e s n a s t e g o  w i e k u  , o w e g o  w i e ­

k u  r o z b i o r u ,  r o z u m u  i b a d a n i a ,  w i e k u  w k t ó ­

r y m  d o ś w i a d c z e n i e  m a  z a b r a ć  m i e j s c e  t r a d y -  

c y i ,  l o g i k a  z a s t ą p i ć  m i s t y c y z m ,  s w o b o d a  

w ł a d z ę ,  w k t ó r y m  i g ła  i n a g n e s o w ' a  m a  ś w i a t  

r o z s z e r z y ć ;  w i e k u ,  k t ó r y  o g l ą d a ł  L u t r a ,  

K o p e r n i k a ,  B a k o n a  i K r z y s z t o f a  K o l u m b a ,  

o s t a t n i e g o  a l c h e m i k a ,  k t ó r y  o d k r y ł  k a m i e p  

f i l oz o f i cz n y ,  t o  j e s t  A m e r y k ę  o  z ł o t y c h  k o ­

p a l n i a c h ;  n a  s c h v l k u  t e g o  t o  w i e k u ,  d o ­

k o n a ł o  s i ę ,  w  c zę śc i  p r z y n a j m n i e j ,  p r z e o b r a ­

ż e n i e  się u m i e j ę t n o ś c i  n a d p r z y r o d z o n y c h  

w  s t a n o w c z e  , ś c i s ł e , i d e a l i z m u  W r e a l n o ś ć  , 

a l c h e m i j a  m u s i a ł a  u m r z e ć  a r a c z e j  s i ę  p r z e ­

k s z t a ł c i ć ! . . .  N a  c ó ż  w  i s t o c i e  k a m i e ń  f i lozo­

f i cz n y ,  g d y  P e r u  o d k r y t e  z o s t a ł o  ?

Z a j m u j ą c ą  b ę d z i e  p r z e t o  r z e c z ą  z e b r a ć  n i e ­

j a k i e  w i a d o m o ś c i  % d a w n y c h  i n o w s z y c h  k s i ąg ,

0  t e j  n a u c e ,  k t ó r a  n i e  z n a l a z ł a  t e g o  c z e g o  

s z u k a ł a , z n a l a z ł a  j e d n a k  t o  c z e g o  n i e  s z u ­

k a ł a .  W i ę k s z a  c z ę ś ć  t y c h  d z i e ł  n i e  j e s t  

z n a n a  n a w e t  ś w i a t u  u c z o n e m u ;  c o  s i ę  z a ś  t y ­

c z e  t a j e m n i c  a l c h e m i c z n y c h ,  k t ó r e  s k ł a d a j ą  

n a j w a ż n i e j s z ą  c z ę ś ć  i n i c y a c v j  e z o t e r y k ó w  z e  

w s z y s t k i c h  e p o k  , o  t y c h  n i e w s p o m i n a j ą  a n i  

W a r b u r t o n ,  M a u r i c e ,  T a y l o r ,  O l i v i e r ,  a n i  

i n n i  p i s a r z e  k t ó r z y  s i ę  t y m  p r z e d m i o t e m  z a j ­

m o w a l i .

G ł ó w n y m  c e l e m  n a s z y m  b ę d z i e  r o z l r z ą -  

ś n i e n i e  n a u k i  k a b a l i s t ó w ,  k t ó r v m  s z c z e s ó l -  

n i e j  w i n n i ś m y  w p r o w a d z e n i e  f i lozofi i  t r a d y ­

c y j n e j  d o  s z k ó ł  i n i c v a c v i .  N a z w i s k o  k a b a l i -  

s t y  s t o s o w a n e  z r a z u  d o  i v d o w s ’k i c b  d o k t o ­

r ó w  o p o w i a d a j ą c y c h  p o w a g ę  t r a d v c v i , n a d a n e  

b y ł o  w s z y s t k i m  t e o z o f o m  a z y a t y c k i m  i e u r o - ,  

p e j s k i t n ,  k t ó r z y  w  r o z m a i t y c h  e p o k a c h  s t a ­

w a l i  w o b r o n i e  j e d n y c h  z a s a d  i n i e p r z e s t a -  

w a l i  z a j m o w a ć  s ię  u m i e j ę t n o ś c i a m i  t a j e m n i -  

c z e i n i ;  p r z e z  n a u k i  z aś  t a j e m n i c z e  r o z u m i e ­

m y  m i s t y c z n e  s y s t e m a t a  , k o l e j n o  z n a n e  p o d  

i m i e n i e m  m y t o l o g i i ,  a s t r o l o g i i . ,  m a g i i ,  g e o -  

m a n i i ,  s ł o w e m  w s z y s t k i e  d z i w n e  t e o r y e ,  k t ó ­

r y c h  p o t ę g ę  w y c h w a l a l i  K o r n e l i u s z  A g r v p p a

1 j e g o  n a ś l a d o w c y .

O g r a n i c z y m y  s i ę  w s z e l a k o  r o z t r z ą ś n i e n i e t u  

w i e l k i e j  g a ł ę z i  n a u k i  k a b a l i s t y c z n e j  w y ł ą ­

c z n i e  o z n a c z a n e j  n a z w i s k i e m  A l c h e m i i , t o  j e s t  

, , n a u k i  w y k ł a d a j ą c e j  t a j e m n i c z e  p r a w a  c h e ­

m i i ,  e l e m e n t a  m a t e r y a l n e j  n a t u r y ,  s k ł a d  i 

r o z k ł a d  c i a ł  f i z y c z n y c h . “

T a k ą  j e s t  r z e c z y w i ś c i e  o b s z e r n a  i u r o c z y ­

s ta  d e i i n i ę y a  p r z e z  k a b a l i s t ó w  ż y d o w s k i c h  

u l u b i o n e j  i ch  n a u c e  d a w a n a  ; c z y  j e s t  l o g i c z n ą  

c z y  n i e ,  m a m y  w s z e l a k o  s ł u s z n e  p o w o d y  d o  

m n i e m a n i a  ż e  t e n  r o d z a j  a l c h e m i i  c zy l i  c h e ­

mi i  t r a n s c e n d e n t a l n e j  b y ł  u p r a w i a n y  o d  ż y ­

d ó w  w c z a s a c h  p a j o d j e g l e j s z y c h .

L u b o  s ł a w n y  C g y i e r  o ś w i a d c z y ł ,  że  p o d ł u g  

n i e g o  f i loz of i j a  h e r m e t y c z n a  w z i ę ł a  p o c z ą t e k  

w  w i e k a c h  ś r e d n i c h ,  p e w n ą  j e s t  a t o l i  r z e c z ą ,  

ż e  a l c h e m i j a  b y ł a  z n a n ą  i u p r a w i a n ą  w  n i e ­

r ó w n i e  w ę z e f n i e j s z y c h  e p o k a c h .  N a j l e p s z y m



ath© sis urn®.
V-crtcuf v o n  G oćtliek J /a a se  S okna ■

eHottórpiMC





M A G A Z  Y N P O W S Z E C H N Y . 3 65

d o w o d e m  j e j  wz ię to śc i  o d  n i e p a m ię t n y c h  cz a ­

sów  p o m i ę d z y  kab a l i s t am i  ż y d o w s k im i ,  nie 

są w ła s n e  i ch  w te j  m ie r z e  w y z n a n i a ,  ani  tez 

i ch  w y k ła d  a l ch e m ic zn y  wie lu  mie j s c  ks i ąg  

M o j że sz ow y ch  i P i sma  św ię t e g o ,  ani  n a w e t  
nazw i sk o  C b i m ,  k tó r e  oz nac za ł o  s t a roż y tn ą  

E g i p t u  k r a i nę  ; d o w ó d  ó w  z n a j d u j e m y  w  tym 

f a k c i e ,  że  p is a r ze  w s c h o d n i  na j da w n ie j s i  i 

n a jk l a s sy cz n i e j s i  wy raź n i e  o  a l ch em i i  m ó w i ą ­

cy ,  tw ie r dzą  że o na  wzi ęł a  począ t ek  między  

H e b r a j c z y k a m i  l u b  S y r y j c z y k a m i ,  i że z tąd  

się r o zk r z ew i ł a  p o m i ę d z y  w szys tk i emi  n a r o ­

dami , s t a ro ży t noś c i .

C zy  się w ie r zy  l ub  n ie  w a l c h e m i j ą ,  czy  
się k ł a dz i e  l u b  n ie  za j e j  p o d s t a w ę ,  z a sadę  

p r a w d z iw ie  f i lozof i czną ,  j ak i eko lw iek  bąd ź  

zm ia n y  w y w a r ł y  na  nią p om y ł k i  j e j  z w o le n ­

n ików,  zawsze  j e s t  r zecz  p e w n a ,  iż n i e p o d o ­

b n a  zap rzec zać  p r a w d y  s ł ów  kaba l i s t ó w  

u t r z y m u j ą c y c h ,  że S y r y a  i C h a l d e a  b y ł y  k o ­

l e b k ą  tej  n a u k i ,  i że j e j  r o zk r zew ie n i e  się 
n a jo d l e g l e j s ze j  s t a roży tnośc i  s i ęga .

„ T a k  w i ę c ,  p o w ia d a  Do m P e r n e t y ,  p o w i n ­
n i śm y  p r z y p u ś c i ć ,  że  a l c h e m i j a  m ia ł a  spó l ne  

o gn i s k o ,  i że z tąd  aż do  na j o d l eg l e j s zy c h  kr a-  

j ó w  za w ę d ro w a ł a .  Czy p o d o b n a  , a ż eby  l udy  

t a k  ro zm a i t eg o  j ę z y ka  i w ia r y  zg o d z i ł y  się 

do sk o na l e  co  do  w ia ry  w  a l c h e m i j ą ,  g d y -  

b v  w iar a  ta n ie  b v ł a  sku t k i e m ini cyacy i  

p o w s z e c h n e j ?  C ó ż ?  E g i p c y a n i e ,  A r a b o w i e ,  

C h iń czy cy ,  Gr ecy ,  Ż y d z i ,  W ł o s i ,  N i em cy ,  

A m e r y k a n i e ,  F r a n c u z i ,  Angl icy ,  mog l i ż  z g o ­

dzie się z s o b ą  sku tk i e m  p r o s t e g o  t r a f u ,  m e  

udzie l iwszy sobi e  n a w z a j e m  swo ich  my ś l i ,  i 

nie p r a c o w a w s z y  spo in i e  na d  z i s zczeni em 

ch im ery ,  f a n t a s t yc zne go  wy sk o ku  wy o br aź n i .  

Nie  s zuka j ąc  j a k i e j  d o c h o d z i ł y  l i czby dzie ła  

mi s tvezne  , k t ó r e  p o d ł u g  h i s t o ry i ,  s p a l o n em i  

zos t ały  z r ozkazu  D y o k le c ya n a  ? c e l e m  p o ­
zb aw ien i a  E g i p c y a n  sztuki  r ob i en i a  z ł o t a ;  

d o s y ć  j es zcze  po zos t a j e  w r o zm a i ty ch  j ę zy -  - 

k a c h  do  u sp rawied l iw ien i a  na szego  tw i e r ­

dzenia .

W sz y s tk o  p r z e k o n y w a ,  że a l c h e m i j a  zawsze  

u w a ż a n a  b y ł a  j a k o  dziedz ina  o g ó ln y c h  t a j e ­

m n i c  k a b a l i s t ó w ,  t e o z o f ó w ,  a lbo  s t a r o ż y ­

tn y c h  w o ln o - m u la r z y .  P o d o b n i e  j a k  m y t o -  

logia  , t h e u r g i a ,  mag i a  i a s t r o lo g i a  , s k ł a d a ł a  

ona  waż ną  ga ł ąź  u m i e j ę t n o śc i  t a j em n i cz y ch  
i t r a n s c e n d e n t a l n v c h ; i od n i e p am ię t n y ch  

cz a s ó w  z a jm o w a ła  wysoki  s t op ień  w poczc i e  

u m ie j ę tn o śc i  m i s t yc zny ch .  Z  tern wsz ys t k i e m 

d o p i e r o  w szos tvm wieku e r y  ch rze śc i j ań s k i e j  

t eozo fowie  roz p ro sz en i  naówczas  po ca ł e j  E u - ,  

r o p i e  p o d  ro z m a i t e m i  n a zw i s k am i ,  zaczęl i  

r ozk rz ewi ać  t a j e m n i c e  h e r m e t y c z n e  l ub  a l ­

c h e m i c z n e ,  t ak  zw an e  dla r óżn i cy  o d  t a j e m n ic  

t eozo f r cznych  w ogó lnośc i .  W t e d y  d o p i e ­

ro  teozofowie ,  znan i  pod  im ien i em kabal i s t ów,  

w o ln y c h  mu la r zy ,  a s t r o l o g ó w ,  w ró żb i t ó w  i 

E g i p c y a n ,  o b d a r z a j ą c  E u r o p ę  w ie kó w ś r e ­

d n i c h  d o k ł a dn i e j s ze m i  niż k iedy kol wiek mia ł a  
sy s t e ma t ami  f i lozofi i i , umie j ę tnośc i  i a r c h i t e ­

k tu ry ,  zamyśli l i  u tw or zy ć  o d r ę b n ą  in i cyacy i  

k la s sę  do  s zc zeg ó l neg o  z a j m o w a n i a  się a l ­

ch e m i j ą .
T o  wie lk i e p od w yżs zen i e  a l chemi i  do  s t o ­

pn i a  nauk i  o dd z i e ln e j  i n i ep o d l eg ł e j ,  by ło  po 

większej  części  ow o c e m  p i sm ży d ów  ka ba l i -  
s t ów  i G e b e r a ,  fi lozofa a r a b s k i e g o ,  k tó r y  żył  

w s i ó d m y m  w ie k u ,  i zw any  by ł  o j c e m  a l c h e ­

mii now oży tne j .  Do k to row ie  a r a b s c y  u p o ­

wszechni l i  znak omi c i e  dz ie ło  p r zy p i sy w an e  

H e r m e s o w i  T r i s m e < ó s to w i , dzie ło  k tó r e  C u -
O  7

vi er  p r z yp i s u j e  G r e k o m  ce sa r s twa  b y z a n t y ń -  

sk i ego .  W k r ó t c e  S c o t ,  Ę r y g e n a ,  A lk u in ,  Ra-  

b a n - M a u r u s ,  dali  się u j ąć  z a pa ło w i  a l c h e m i ­

c z n e m u ,  i l i czne i n i eyacye  m i a ł y  m i e j s ce  

p o d ł u g  św iadec twa  Albe r t a  Wi e l k i eg o  i R o g e ­

r a  Bakona.
„ P o m i ę d z y  d a w n y m i  a l ch e m ik a m i  —  p o ­

wiada  j e d e n  p is arz  spó ł cze sny  —  n a p o t y k a m y  

imię  K r y s t y a n a  R p s e n c rę u t z ,  u r o d z o n e g o  

w rok u  131S,  k tó r em u  b rac i a  r ó ż a n e g o - k rz y -  

ża ( r o s e - c r o i x )  w inn i ,  p o d ł u g  w ła sn e g o  ich 
o św ia dc ze n i a ,  począt ek  swo je j  sekty.  Rosen-r 

c r eu t z  b y ł  t o ,  p o d o b n i e  j ak  A po l lon iu s ,
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kosm opo l i t a ,  i zwiedzi ł  wszystek świat  w o w y ch  

cza sach  z na n y ;  m i a ł  s t o sunk i  z f i lozofami 

n a j s ł a w n i e j s z y m i ,  i o wszys tk i ch  rzeczach  
z nimi  r o z p r a w i a ł .  N a j w ię ce j  p r z e b y w a ł  

w  Ara b i i ,  w mie ś c i e  od  uc zn i ów  j e g o  zwa-  

ne in  D a m e a r,  k t ó r e  wsze l ako  n ie  b y ł o  z n a ­

ne  g e o g r a f o m  ani  s t a r o ż y t n y m ,  ani  n o w o ż y ­

tny m .  N a o s t a t e k ,  naw ied z i wsz y  m ę d r c ó w  

a l b o  kaba l i s tów w Fez  , p o w ró c i !  do N iemiec ,  

j u m a r ł s z y  tu,  n a d z w y c z a jn y m  s p o s o b e m  ciało 

s w o j e  umi e śc i ł  w g ro c i e  c u d o w n e j ;  w t em  

wła śn i e  m i e j s c u ,  we  s to dw ad z i e śc i a  l a t  p ó ­

źnie j ,  j e g o  uczn iowie  znaleźl i  sk ł a d  wszys t ­

k i ch  um ie j ę tn oś c i  t a j em n i cz y ch  i t r a n s c e n ­

d en t a l n y ch .  T a k ą  j e s t  b a j e c z n a  b is t o rya  

zm y ś lo n a  przez  b r a c i  r ó ż a n e g o  k r zyża  o z a ł o ­

życ ie lu  s w o im ,  h is t orya  n a d e r  d ow c i p n i e  

u ł o ż o n a  dla uwiedzen i a  ludzi  d o b r o d u s z n y c h  

i na ba w ien i a  ich dość  śm ie sz ne go  s t r a c h u . “

T e g o  to t o w ar zy s tw a  ró ż a n e g o  - krzyża  
c z ło n k a m i  m ia n ow a l i  się wszyscy a l c he mi cy ,  

t eozo fowie  i kabal i śc i  o w y c h  czasów' .  N a s t r ę ­

cza j ą  się atol i  n i e j ak ie  wą tp l iwośc i  w zg l ę de m  

p ra w d z iw e j  h i s to ry i  t e go  s ł a w n e g o  t o w a r z y ­

s t w a :  n i ek tó r zy  a u t o r o w i e  m n i e m a j ą  , że o no  

w in n o  swój  począ t ek  j e d n e m u  n i e z n a n e m u  

p i s a r z o w i ,  k tó r y  chc i a ł  zmi s ty f i kować z a b o ­

b o n n y c h  swyęh  sp ó ł cz e s n yc h .  Inni  z a ł o ż e ­

nie  j e g o  p r zy p i s u j ą  J a now i  W a l e n t y n o w i  An­

d r e ,  t eo l ogo wi  r o d e m  z W u r t e m b e r g u y  ten 

u cz on y  mąż  puśc i ł  w o b i e g  r zecz on ą  h is to-  

r v ę ,  k t ó r ą  ł a tw o w ie r n i  i n i e o św iecen i  s k w a ­

pl iwie  uznal i  za p r a w d z i w ą .  Dwa  dzie ł a  pod 

U t u l e n i ,  j e d n o  Fam a F ra tern ita tis , d rug i e  

C onfessio F ratrum  Rosae Crucis, r ozn io s ły  

s ł aw ę  im ieni a  b rac i  r ó ż a n e g o  k r zyża.  O d  tej 

c h w i l i ,  uw a g a  p o w s z e c h n a  zwróc i ł a  się na 

tę sekt ę  t a j e m n i c z ą ,  k tó r e j  z a sady  b y ł y  k o ­

l e j no  n a p a s t o w a n e  i b r o n i o n e  p r zez  p i śm ie n ­

n i czyc h  s ze rmie r zy  one'j epok i .

Ale j s k i żk o l w i ek  bą d ź  j e s t  r z eczywi s ty  p o ­

cząt ek t ow arz ys tw a  ró ż a n e g o  krzyża  , czy ono  

p r o w a d z i  swe  nazwisko  od  R o s e n c r e u t z ’a , 

czy od  c z e r w o n e g o  k r zyża  t e m p l a r y u s z ó w ,

czy  też  o d  ros coctus f i zyków,  b y tn oś ć  wsze ­

l ako  r z e c z o n e g o  t o w ar zy s tw a  żad ne j  n i eu l ega  

wą tp l iwośc i .  Za  d o w ó d  t e g o  s ł uży  g łó w n ie  

t o ,  iż większa  część  z n a k om i t yc h  m ę ż ó w  E u ­

r o p y  p r z y b i e r a ł a  t y tu ł  b r a c i  r ó ż a n e g o  k rzyża  

i p o d  t em  im ie n i e m  pisa ła  dz ie ł a .  Jeżel i  j uż  

to n i e o k a z u j e  by tno śc i  t o w a r z y s t w a ,  nie w ie ­

m y  j a k i e  św iad ec t wa  m o g ł y b y  za s łużyć  na  

w ia r ę .  Ż a d n ą  p r ze t o  miar ą  nie m o ż e m y  p r z y ­

ch y l i ć  się do  zdania  t y c h ,  k tó r zy  ' s ą d z ą , że  

sekt a r ó ż a n e g o  krzyża  c zy s t y m  j e s t  t y lko w y ­

ru v s l em.  Z os t a w i ł a  n a m  ona  r zeczywi s to śc i  

sw o j e j  taki eż  s a m e  do w o d y ,  co  i (^wszystkie 

s ek ty  r e l i g i j n e ,  f i lozoficzne.  Z re sz t ą  n i e za ­

p r ze cz a ln y ,  iż wie le  k ł a m l i w y c h  tw ie rdzeń  

rozk r zew i ł o  się w p r z e d m io c i e  j e j  zasad i c z y n ­

nośc i .

Bracia  r ó ż a n e g o  k r zyża  w k ró t k im  p rz ec i ą ­

gu  czasu  naby l i  o g r o m n e j  po tęg i  i w p ł y w u ;  
p r zewab i l i  b o w i e m  do s i ebi e  wszys tk i ch  p r a ­

wie n a iu c z eń sz y ch  w.  o w e j  e p o c e  f izyków i 

leka r zy .  Należel i  do  ich g r o n a  Ko rne l i u sz  

A g r i p p a ,  R e u c h l i n ,  P a r a c e l s ,  F l u d d ,  Y a n -  

H e l m o n t , D e e , D r e x e l i u s ,  L u l l e ,  Riply,  Ash-  

m o l e ,  B o e h m e ,  P o i r e l ,  C a m p a n e l l a ,  D igb y ,  

V a u g h a n ,  nie l icząc j u ż  m n ó s t w a  a l c he mi ków  

p r a k t y k ó w .  Nie  dziw w ię c ,  że t owar zy s tw o  

r z e c z o n e ,  w c i ągu  wie lu  la t  pos i ada ło  p r z e ­

wa gę  n ad  u m y s ł a m i  i p o z y s k a ł o  p r oze ly tów  

we wszystkich  k las sach.

My t o l o g i ą , a l e be m i j ą  i t a j e m n i ce  b raci  r ó ­

ż a ne g o  k rzyża  w n a d e r  z a j m u ją cy  spo só b  w y ­

łoż y ł  ks i ądz  Mo n t f au co n  de Vil lars,  w  s ł awne j  

ks iążce p o d  t y t u ł e m :  le Comte de Gabalis. 
W  dziele  t e m  w y d a n e m  ro k u  167 0  au to r  

da j e  po z n a ć  za sady  s ł a w n e g o  towarzys twa :  

d o w i a d u j e m y  s i ę z t ą d ,  że  p o d ł u g  j e go  c z ł o n ­

ków u n i v e r su m m a t e r y a l n e  za l udn io ne  b y ło  

i s t o t ami  me ta f i zycznem i  i p sycho logi cznemu  , 

a każdy e l e m e n t  n a p e ł n i a ł y  o p i e k uń cz e  g e ­

n iu s ze ,  j a k o  to:  og i eń  s a l a m a nd ry ,  powie t r ze  

sylfy,  w od ę  o n d y n y ,  a z iemię g n o m y ;  g a d a ­

t l iwy a u t o r  na uc za  p u b l i c z n o ś ć ,  że c z ł o n k o ­

wie t owarzys twa wy obraża l i  sob i e  wszelki  u ło -
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Euek ma t e rv i  ożyw ion e j  p od  pos t ac i ą  d u ch a  

s z c z e g ó l n e g o ,  i .w i e r zy l i  w p o t r z eb ę  wej śc i a  
w  scis le s t osunk i  z t ym d u c h e m ,  a że b y  z r o ­

zum ie ć  n a tu r ę  c i a ł a ,  w k tór ern  on  p r z e m i e ­
szkiwał .

Bracia  r ó ża n eg o  krzyża  n i e us t ępowa l i  s t a ­

r o ż y t n y m  t eozo fom i i n i c v o w a n y m  w o g ó l n o ­

ści w e x a ge ro  waniu  spi rv t ua l i zmu .  S a m  M a ­

n e s  b y ł b y  z a c h w y c o n y  s ł u c h a j ą c  ich p a ne g i -  

r y k ó w  bez żeńs twa  i dzi ewic twa , t udzi eż  u n i e ­

s i eń p r z e c i wk o  r oz k os zo m  z m y s ł o w y m  i m a -  

t e r ya l i zmowi .  Z i ąd  p ł eć  p iękna  żywi ła  p r z e ­

c iwko  n im  gn i e w  n i e u b ł a g a n y ;  g o t ow i  na w e t  

j e s t e ś m y  p rzy p i s ać  u p a d e k  t e g o  t ow arz ys tw a  

n i e u s t a n n y m  i n t r y g o m  k ob i e t .  Ci  niewinni -  

s zp e r ac ze  z ło t a  z apomnie l i  po ra dz i e  się i n t e -  

r e s su  owe'j p o ł o w y  r o d u  l u d z k i e g o ,  k tó r ą  

E r a z m  , Pos t e l  i Ko rne l i u sz  A g r i p p a  uznal i  za 

n i e p o d o b n ą  do  roz b r o j e n i a .

O d  on e j  epoki , '  b r ac i a  r ó ż a n e g o  k r zyża  i 

a l c h e m i c y  t r w a j ą  b ez w ą tp i e n i a  z a w s z e ,  j a k  

t e g o  d ow o dz i  o b e c n y  sy s t e m a t  i n i cy a cy i ;  a le  

c h w a ł a  ich p r z e s z ł a ,  i n ie  wiel e  r o b i ą  oni 

b a ł a s u  na  świecie .  Ci j e d n a k  ad e p c i  z a c h o ­

wali  d u m ę  i wynios ło ść  c h a r a k t e r u  ca ł ko w ic i e  

o d r ę b n e :  sp o g l ąd a j ą  on i  na  res z tę  ludzi

z w zg a rd ą  na jwyższą .  S p o t ka l i ś m y  n i e d a -  

w n e m i  czasy  s t a r e g o  a l c h e m ik a  t e go  rodza j u ,  

s z a n o w n e g o  g e n t l e m a n a ,  który,  u w aża ł  się za 

c zys t e go  r e p re zen t an t a  r a s y  b r ac i  r ó ż a n e g o  

k r z yża  i w ie rną  t reść  sztuki  H e r m e s a .  S zc ze ­

r z e  b y ł  p r z e k o n a n y  o t e rn ,  że j e s t  p e w n v m  

r o d z a j e m  p r o r o k a  p om i ęd zy  sp ó ł c z e sn v m i  i 

p a t r z a ł  na t e r aźn i e j s zych  c h e m i k ó w  j a k o  na 

p ó ł - u c z o n y c h ,  k tó r zy  n ig dy  n i e p r zen iknę l i  

d o  g ł ę b i  t a j emn ic  na tu ry ,  i j ako  na  b e z b o ­

ż n y c h , k tó r zy  upod oba l i  sob i e  w p luga s tw ie  
m a t e ry a l i z m u .

Teozo fowie  żydowscy  i sy ry j s c y , m ięd zy  k t ó ­

r y m i  w idz imy  b ły szczące  p ie rwsze  p ro m ie n i e  

a l c he mi i  i u k az u j ą ce  się p i e r ws ze  in i cyacye  
m i s t y c z n e ,  j ak i e  b y ł y  w użyc iu  u E s s e ń c z y ­

k ó w ,  wszyscy  by l i  f i l o z o f a m i  o g n i a  

p o d ł u g p r z e z w i s k a  j ak ie  itn s ł uszn i e  nad aw ano -

Uważal i  oni  o g i e ń  j a k o  p i e r ws ze  i n a j ­
większe g o d ł o  fizyczne Bó s tw a ,  j a ko  p ie rwszy  

i na jw ięks zy  e l e m e n t  p r z y r o dz en i a  , j a k o  

p i e rwszą  i na jwiększą  s p r ęż y n ę  życia  p o w s z e ­

c h n e g o ;  s ł o w e m ,  uważal i  go  j a k o  d u s z ę  
ś w i a t a ;  i za p r z y k ł a d e m  sek t  i n a r o d ó w  

w s c h o d n i c h ,  j a k i e mi  b \ l i  S a b e j c z y k o w i e ,  
P e r s o w i e ,  I n d y a n i e ,  A ra b ow ie  i F e n i c y a n i e ,  

o dd aw a l i  e l e m en to w i  oj?nia c z e śc ,  k tór a  nie
O  ’

by ł a  c zem in n e m  ty lko  g a tu n k i e m  czci  r e l i g i j ­

nej .  S i ad y  t e go  uw ie lb i en i a  d o s t r z e g a ć  się 

da j ą  w ća l e j  myto logi i  i poezy i  Azyi i E u r o p y .

K re ś l ąc  p r ze t o  dz ie j e  a lchemi i ,  n i eo d z o w n ą  
jes t  rzeczą  zb a d a ć  n a t u r ę  t ego ogn i a  , og n i a  

h e r m e t y c z n e g o  i f i l ozo f i cznego ,  k tó r y  j a k  

a l c h e m ic y  po w sz ec h n i e  g ło szą  j es t  t a u m a tu r -  

g i e m  i c u d o w n y m  s p r a w c ą  wszys tk i ch  n a j ­

o so b l iwszych  p r z e o b r a ż e ń  w  świec i e  fizy­

c z n y m ,  ogn i a  tak t r u d n e g o  do  o t r z y m a n i a ,  

a k tó r y  cz cz o n o  j a k o  j e d y n y  ś r o d ek  m o g ą c y  

z r ządzi ć  t r a n s m u t a c y ą  m e t a l l ó w .

K aba l i ś c i  ży d o w sc y  o ś w i a d c z a j ą , iż o g i e ń  

o k tó r ym  pisal i ,  o g i e ń  h e r m e t y c z n y  

a l b o  f i l o z o f i c z n y ,  k t ó r y  p o d ł u g  n i ch  

wszystki e  c ia ła  f izyczne ożywia  , j e s t  is totą 
c a łk o w ic i e  n i ewidz i a lną  i p o w s z e c h n ą ,  w i ­

d z i a l n ą  j edynce  w d ru g i e in  swein  p r z e j aw ie ­

niu się,  ś w i e t l e ,  i d o t y k a l n ą  do p i e r o  

w t r z ec i em  s w em  p r z e o b r a ż e n iu  się , c  i e p 1 e. 

O g i e ń  ów  o b e c n y  wszędzie ,  a j e d n a k  zawsze  u -  

k ry ty ,  b y ł  g a tu n k i e m  P ro t e u sz a  a lbo  p i e rwsze j  

p r z ycz yn y  k tór ą  s t a roży tn i  t eozofo wie w sz ysc y  

się s t ara l i  u c h w y c i e ,  a k tó r e j  ż a de n  z n ich 

zna l eśc  nie pot r af i ł .  P o d ł u g  n i c h ,  nie t r z e ­

ba  go braci za j e d n o  ze św ia t ł em  l u b  p ł o m i e ­

n i e m ,  k tó r e  są t y lk o  w id z i a l ne m  o b j a w i e ­

n i em się t ego  o g n i a :  j e s t  o n ,  p o w i a d a j ą ,  

sp r aw cą  ogni a  pospo l i t ego ,  o k tó r eg o  sku tk ach  

zm y s ły  nas  p r z e k o n y w a j ą  , ale n i e  t ym sa ­

m y m  o g n i e m ;  ten b o w ie m  j e s t  z e w n ę t r z n e m  

o b j a w ie n i em  za sady  w e wn ę t r zn e j  i t a j e m n i ­

cze j . .
( Ciąg 'dalszy nastąpi.)
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Z W I E R Z Ę C Y  POCZA/TEK T E R A Ź N I E J­

S Z E G O  PIASKU MO RS K IE G O .

Zapuszcza jąc się coraz lo g łębiej  do w n ę ­
trza ziemi ze swym c u d o w n y m  m ik r o sk o p e m ,  
i pozorn ie  zoologią ma jąc  n a  c e l u  , E h r e n b e r g  
wznosi zasady nowej  Geogeni i  i obala wszyst- 
kie t eo rye i przypuszczenia  o powstaniu zie­
mi i tworzeniu się składa jących  j ą  części.  
Poszukiwania j ego  n ieus tannie  na tę mysi  na ­
p rowa dza ją ,  źe wszelka tak nazwana materya  
j e s t  wypadk iem czyli p r o d uk te m  życia o r g a ­
nicznego,  i że hypo te za o istnieniu p ie rwó by-  
tnej  materyi  jest  fałszywa i z postrzczeniami 
wieku naszego n iezgodna ;  sama na w e t  m a t e ­
rya jes t  p rzypuszczeniem ma rą  żadnych d o ­
w od ów  za sobą nie m a ją c ą ,  gdyż nikt  je j  nie 
widział.  Ciała o k tó rych bytnośc i  p rzekony­
wają  nas zmysły,  i k tóre naprow adz i ły  na p o ­
jęcie  ma te ry i ,  niczein więcej  nie są ,  j e d n o  
ty lko rozmait emi  wyrobami  siły organicznej :  
są to żywych niegdyś istot znikome zwłoki  i 
popioły,  k tóre postać miner a łów  przybrały .  
Osta tnie postrzeżenia E h r e n b e r g a  nad p ia ­
skiem morsk im zrob ione za p r a w d o p o d o b ie ń ­
s twem tej myśli  w widoczny p rzemawia ją  
sposób.  W miesiącu lu tym r .  b. czytał  on 
w akademii  nauk berl ińskiej  ro zp ra w ę  w k tó ­
re j  na mocy bezpoś redn ich  postrzeżeń d o ­
wieść us i ł u je ,  iż teraźniejszy piasek morski  
jes t  tworem zwierząt  o b ec n i e  żyjących w w o ­
dach s łonych ; postrzeżenie to p r aw ie  do p e ­
wności  dotyka lne j  zostało teraz do pr ow ad zo­
ne , i sam E h r e n b e r g ,  który dawnie j  innego 
b y ł  zdania co do początku piasku morskiego,  
■dzisiaj musiał  je  od mi en ić ,  p rzekonany ocze-

wistością postrzeżeń na o bu  półkulach z r o ­
bionych.  Piasek ten niewątpl iwie składa się 
z nieskończenie b ia łych muszelek tak wapien­
nych j ako też k rzemionkowych .  Każde j ego  
ziarnko jes t  wspó lną mogi ł ą kilkudziesięciu 
zwłok tych zwierzątek razem z sobą skle jo­
n y c h ,  które j edn ak  byc mogą rozdzielone.  
E h r e n b e r g  rozpuszczając muszelki  te w kwa­
sach potraf i ł  oddzielić zaschłe ciała dawnie j ­
szych ich mie szkańców,  a nawet rozpozna ł  
w tychże c i ał ach  zawarte  wymoczk i ,  k tóre 
pie rwszym wkró tce  przed ich śmiercią  za 
pokarm  służyły.  Za pomocą d ob reg o  mikro ­
skopu  ł a two się można p r zek ona ć ,  źe zwie ­
rzątka te nie są po jedyńcze  lecz źe się sk ła­
dają z wielu drobniutkich pol ipów w okrąg  
naksział t  roze tek skupionych.

Wi do cz ną  j e s t  dla geologii  ważność tych 
post rzeżeń.  Wszystkie  gatunk i  kamieni  sta­
nowiące skorupę  z i em i , powstawa ły  z piasku 
który z wód o s i a d a ł ;  prze to cała ta ziemna 
powłoka  jest  tworem życia zwie rzęcego ,  jes t  
to j edna nieprze rwana istot organicznych m o ­
gi ła.  W i a d o m o ,  że k rzemionka jes t  j e d n ą  
z g łównych  części grani t  s k ła d a j ą c y c h , a i 
k rzemionka także jest  p roduk tem siły żywo­
tne j .  P rzeto nawet  g rani ty i wszystkie p ra ­
wie skał  p lutonicznych ga td n k i ,  by łyby  win­
ne swój początek sile o rgan iczne j?  Jakoż 
wiadomo zkąd inąd,  iż Braconnoi  przy che ­
micznym rozkładzie grani tu przed t rzema l a­
ty w y ko n an y m ,  o t rzymał  z niego olej przy­

pa lony  i inne pierwiastki  organiczne.
. r

A. Z.

Rycina wyobrażająca  MIASTO AUSZPURG,  dołączona będzie do jednego z nastę­
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